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(D a ls zy  cżąg).

I mogliż nasi • Ojcowie mieć się lepiej w Palestynie 
(mówi Frank, założyciel Sekty eh: ześcijańsko-żydow.) 
jak część ich potoniswta,  dziś po całej kuli zien.*- 
skiej ro sp ro szo n eg o , miała się w Polsce za czasów 
tegoż Kazim ierza  i Estery,  a  potem za czasów Z y ­
gm unta  A u g u s ta , Z yg m u n ta  l i i .  i .Jawa Ul. Sobiesk ie­
g o ,  co to Wiedeń i Chrześci j ańs two, a po większej 
części \\Zydoicstico  od ja rz m a  Tureckiego wj bawił? 
A czyż i wam krzywda,  spółwiercy i bracia moi,

pod rządami panującego wam obecnie Augusta  III. 
kiedy ludność wasza pod berłem tego Polskiego 
K róla żyjąca,  już  się zrównała z ludnością Oj ców 
i Przodków naszych w Palestynie z czasów Króla Da­
wida? Nie tylko przez  taką ludność,  ale także pr ze/  
niesłychane swobody i roskosze  ludu żydowskiego 
w Po lsce ,  jabym ten kraj prędzej nazwał żydowskim 
niż Polskim,  Judzk ą nie P o l s k ą  ziemią, bo te mi- 
lijony mieszczan i chłopów Polskich dla żydów j e ­
dynie żyją,  na nich jedynie w pocie czoła pracują,  i 
sam Pan Bóg po Palestynie Polskę  musiał dla Żydów 
na nową ziemię obiecaną,  a Kraków na nową Je r o zo ­
limę przeznaczyć (*). W każdym przecież razie i po 
wszystkie czasy, jak  Polska P o ls ką ,  Żydzi  ziem za 
dobre temu narodowi płacili. Czas  bracia,  czas 
wielki, abyście mu wdzięczność swoję okazali.  Czas , 
chcę powiedzieć i powiem, bo gotów jestem umierać 
za  sprawę |waszego zbawienia,, czas abyście uznali,

(*) R o k u  iGoa, w  k tó ry m  z d r u k a rn i  K ra k o w sk ie j  ż y d ó w  
skiej Izaaka  A dronow iczd  w yszed ł  T a lm u d  w  i3. g ru b y c h  to m a c h  , 
n a z y w a n o  K r a k ó w  n o w ą  J e ro z o l im ą ,  z tej d r u k a rn i  m ię d z y  lata 
m i i5 5 o  i i6 3 o  w y c h o d z ą c e  k s ią żk i  żydow sk ie  ro z b ie ra l i  ż v d z ; 
C z escy ,  N iem ieccy ,  W ę g i e r s c y  i T u r e c c y .



ż e  Hel rgi jn n a ro d u ,  k tóry  was  niewdzięczników,  wy­
pędzonych  z Niemie c ,  H is z p a n i i ,  P o r t u g a l i i ,  i z k ra ­
jó w  gdz ie  Papi eż  panuje ,  p r z y j ą ł  na swe łono ,  z d o ­
brocią c ierpiał  z łości  w a s z e ,  i choć mógł ,  bo był mo­
cniej szy niż kiedyś wrogi  nasze  Fi l is tyny,  nigdy nie 
m ordo w a ł  airi nie w ypędza ł ,  i o w sz em  ta r czą  swojej  
opieki os łan ia ł  p rzec iw K o z a k o m ,  k tórzy  nie lepiej 
się /. wami obchodz i l i  j a k  Królowie  H i s z p a ń s c y  ze 
swoimi Ży d am i ,  c za s  powtar zam abyście  uzna l i ,  że 
i icl ig i ja  tak do b re g o  n a rodu  po ch o d z i  od Boga .  Nie 
powiem wam o s o b ie ,  co p rz e d  blisko sto laty T u -  
leckim i Po lsk im ży d o m ,  za c z a só w  K r ó l a  J a n a  K n- 
z im ic r z n , g a d a ł  o sobie żyd o s z u s t  S a b a ta i  S e i ń , nie 
powiem że j e s te m  M essyaszem ,  Pr ędz e jb ym  powie­
d z i a ł ,  że Messyaszem był t en ,  k tór ego  Uel ig i ją  wy­
znaje na ró d  P o l s k i   Co  mam więcj na sercu, i na
myśl i ,  to sam na sam wyjawię do ucha  każdemu z tych 
k tórzy mnie nie od s t ąp ią  do k o ń c a ,  ręczę  zaś  g ło w ą  
moją ,  że żaden ża łować  nie będze  swego p o ś w i e c e ­
nia się i zaufan ia mi ,  sk or o  się dowie  rzeczy,  k t ó ­
rych  nikt j e s z c z e ,  j ak  świat  światem, nie s ły sza ł  i 
nic wiedział ,  a  k tóre jedynie  są  zdolne  wynieść dzieci  
Abrahama do zna czenia ,bo gac tw i po t ęg i .«

Hahini  ze s ta r sz yzną  ż y d o w s k ą  nie mo gąc  w st ę ­
pnym bojem uderzyć  na s i lnego tak iemi  kazaniami  i 
l i czbą  swoich  zwolenników F r a n k a ,  zaskarży l i  go do 
Biskupów-, mianowicie do Kamienieckiego .  Bis kup em 
w Kamieńcu  Podo lsk im był  podówc zas ,  j akeśmy spo-  
muicli,  Mikołaj  D ębow sk i ,  ob rońca  bogobojnych  oby­
cza jów swojej  dyecezyi  p rzec iw zagr aża ją cym  z gu­
bnym wpływom C h a ssy d y m iz m u  i Ta lm ud yz in u  , 
zm ar ł y  roku 1756, w chwili  powołania  siebie na  Ar- 
e v b i s k u p ^ w o  Lwowski e .  Adam K r a s iń s k i  był j e g o  
n as tę pc ą  na K a te dr ę  P o d o ls k ą .  K o n s y s to rz  Kamie­
niecki  zw o ła ł  tedy Biskupów  dyecezal i iycb na z g r o ­
madzenie do Lwowa.  Wezwa ny przed  to z g r o m a ­
dzenie  F r a n k  ze swymi z w o le nn ik am i , wyznał  g ł ó ­
wnie ż.e po tępia  T a l m u d  i T a l m u d y s t ó w ,  a szanuje  
i czc i  samo Pi  sino Św ię te ,  i uzna j e  za ju ż  s p e ł ­
nione przyjśc ie  M esś y a sz a .  »Pow inniście tedy-, wy­
rz ekł o  z g r o m a d z e n i e  Biskupów-,  p rz y j ąć  Bel ig i ją 
Fl i ry s tu sa  i uznać j ą  T y  F ranku  i w-y zwolennicy j ego ,  
p o d  karą na h e r e t y k ó w  pos tanowioną-  »Uznaję j ą  i 
p rzy jmu ję  z moimi naś lcduikaui i : była odpow iedź
Franka .  I  o to  epoka  rzeczy wistego  zawiązku U tirze* 
ś r i j ań sk o  żydowskiej  czyli F rank is tow  sekty-.

Z  okolic L w o w a  i K ami eńca  p r zeni os ła  się ona  do 
II n r s z a w y , podów czas  j e s z c z e  nie pr zepe łn io ne j  

ży dowstwem,  i g d z io  tein sam rui besp ieczeńs two  i

widoki dla  siebie m ogł a  była Znaleźć.  T u  roku 1/64 
w ktoiy m S ta n is ła w a  P o n ia to w s k ie g o  wyniesiono  na 
t ron  P o l s k i ,  uzyska ła  pozwolenie  rządowe  na p row a­
dzenie  handlu  i  p r z e m y s ł u ,  mianowicie p iw ow arsk i e ­
g o ,  i nabywanie n ie ru cho mo śc i ,  j e j  zaś  w yznawcy  
przywdzia l i  kontu sze  i p r z y p i s a l i  pa ła sze .  Bd y s k u ­
tkiem wojny, znane j pod nazwą K o n fe d e r a c y i  B a r ­
s k ie j , u p a d ł  roku  1770 przywilej  W a rs z a w y  n a  mocy 
k tór ego  żaden  żyd nie mógł  zamie sz kać  w tein mie­
ście,  gdy tein samem Ży dz i  hurmem rzucil i  się do  
Wars zaw y;  wnet  F r a n k  padł  ofiarą ich z łości .  W ł a ­
dza  kra jowa zabesp i e c zy ła  j e g o  o s o b ę ,  o sa d z iw sz y  
go  w twierdzy  Częs to chow ski e j .  S tą d  wyp uszczony ,  
za  pomocą  władzy  wojennej  Ros sy jsk ie j ,  u d a ł  się do 
V> ieditia, gdz ie C e s a rz o w a  M a r y n  T e re sa  p r zy ję ła  go 
ja ko  męczennika  i A p o s to la  pr aw dy .  P o d  opieką  tej 
monarchy ni zamieszka ł  w B r u n ie  M o r a w s k i e j , gdz i e  
wnet otoczyl i  go zwolennicy Polscy i zasil i l i  swemi  
ofiarami.  A gdy i młodz ież  żydow ska  M o r a w i i  z a ­
czę ła  pr zedłużać  promień koła  o p asu ją cego  kaza lni ­
cę Frank a ,  s t a r s z y z n a  owej krainy,  j ak  w P o l s c e  tak 
tam fana tyzmem o d d ycha jąca ,  do po twarzy  pochopna ,  
w kaba ła ch  i p r z e b ie g a ch  wy ćw iczo na ,  potrafi ła  tyle 
zmienić umysł  J ó z e f a  H. C e s a r z a ,  syna  i następcy  
Maryi  Teresy-, z r a z u  przychylny  F r a n k o w i ,  iż t emu 
os ta tn iemu zakaza ł  pobytu w-swych krajać. l i .  Z M o r a ­
wii t edy  ud a ł  się Fr a n k  w głąb Rzeszy- N iemi ecki e j ,  
i tam zna laz ł  p rzytu łek u księcia I senburgsk iego ,  p o d ­
ów czas  u d z ie ln e g o ,  który mu w stołecznein swojeni  
mieście O ffe n b a c h ,  odległem na milę od F r a n k fu r tu  
nad Menem zamieszkać  p o z w o l i ł ,  i gdz ie  F r a n k  oko  
ło  r. 1789 zak ończył  życ ie ,  zo s ta wiw szy  syna na s t ę p ­
cą  na krze s ło  przy ję tego  za d z i ed z i czn e  w je g o  p o ­
tomstwie nacze ln ictwa  za łożonej  p r zez  siebie sekty.

P r z e c z u w a j ą c  bliski życia swego koniec ,  zwo ła ł  
Fr an k  przez  Okólniki po lsk ich  swoich  zwolenników 
do s iebie ,  chcąc  na ich ręku umierać.  P on ie w aż  już  
roku  1.7S0 za pr ezyd ent os tw a  W i t  It o f  a w W a r s z a w i e ,  
l i czyła ta s tol ica 6000 F r a n k is to w ;  więc ich w ę d r ó w ­
ka do O ffe n b a c h ,  j akkolw iek  skrycie i c ichaczem za 
se jmu cz te ro le tn iego  o d b y w a n a ,  a  z wywozem z n a ­
cznych suinm z P o ls k i  z a g r a n i c ę  p o ł ą c z o n a ,  nie mo­
gła niedójść do wiedzy R z ą d u  i Se jmu.  S z c z e g ó ln ie  
roku 1790 za jął  się Se jm s p ra w ą  Frankis tow-,  k t ó ­
rych p o d ó w c z a s  l i c zono  25000 w całej  P o l s c e ,  n a j ­
więcej w W a r s z a w ie  i w- K r a s n y m s ta w ie , wniós ł  
zaś  j ą  p r zed  laskę marsza łkow ską  głośny p o d ó w c z a s  
i później  kasz te lan Łukowski ,  J e z ie r s k i .  Zajęcie  się 
se jmu tą  s p ra w ą  da ło  po w ód  niejednemu do ro s p i ­
san ia  się nad nią przed  po wsz echnoś c ią .  Ani te pi-



~  107

srtia, ani późniejsze z r. 1797 ogłoszone przez uczo­
ne go  żyda Jakóba K ahnansona, który swe o F ran­
ku ustępy kreślił piórem w żółci maczairem, ani na- 
koniec prześpiegi policy! N apoleona  do wszystkich 
krajów, -mianowicie do W a rsza w y , roseiągnięte nie 
wykryły i nie doszły głównego celu Sekty Franki- 
stów. Czas  tyle przynajmniej tę okoliczność wyja­
śnił że Frank- i jego zwolennicy byli godni lepszego 
losu w P o l s c e , jużto jako jedyne skuteczne narzę­
dzie zreformowania i zamienienia w godną imienia 
łudzi ogromnej  massy żydów Polskich,  już  przez 
wzgląd na nadzwyczajny charakter  tej Sekty prze Z 
który imieniem ludu Izraela za pośrednictwem swo­
jej wiary w dobroć ludu Polskiego oddała  hołd Re 
łigii Chrys tusa,  zawsze rzeczy wisty, chociaż Bogu 
ty lko wiadomo cgy szczery.

Gdy 1‘erdynand  K ato lick i wypędzał żydów z H isz­
p a n ii  a z pozostałych w kraju wyprawiał swemu lu­
dowi świętoinkwizycjjne A uto  Ja j'e , (Acte de łoi), 
tedy wielu Hiszpańskich żydów przyjęło pozornie 
Wiarę  Chrześci jańską zostawszy w gruncie żydami 
sami i przez swych potomków aż do czasu najścia 
tej Zapirencjskiej krainy przez Napoleona i, jak się
0 tein przekonano ze znaków wiadomego obrzędu 
wyznawców Mojżesza.  Przeciwnie w Czechnch  , 
podczas prześladowczych wojen religijnych, Czescy 
Chrześcijanie przyjmowali wiarę i nazwę żydowską,  
chroniąc się pod taką tarczę ze swem życiem i mie­
niem, bo żydowska Iteligija nie była tam prześ lado­
wana, i rodziny z Chrześcijańskich żydowskie żyją 
dotąd j  w krainie Czechów.  Odnieśmy naszych pol­
skich F ra n k i stów  do owych dwóch historycznych 
czynów a wyrzeczemy zapewne że P olska  ze swem 
Chrześci jańsko - żydowskiem zjawiskiem daleko pię­
kniej i świetniej się wydaje niż Hiszpanija&i Czechy 
ze swojem, byłaby się zaś je szc ze  piękniej i świe­
tniej wydała gdyby dwuwieczne knglarstwo szkólno-

jezuickie  nie było jej oćmiło i gdyby płynącym z te­
goż źródła fanatyzmem nie była głęboko przesiękła.

I M O Ż e Ż  BYĆ aby, gdy nawet Żydzi tak dalece 
wyradzają się p„d wpływem dobroci  ludu naszego, 
sami Jezuici  jak  we wszystkich innych krajach tak i 
w naszym pod czarnemi tylko kolorami przed oczy 
potomności występowali? Zdaje się nam i przeczu­
wamy że to być nie może, a czyny historyczne,wnet  
mające s i ę  odezwać, nauczą o ile ich głos i pod któ-
1 cmi względami jes t  w zgodzie z tein naszem zda­
niem i przeczuciem.

Już na początku szesnas tego wieku, jakeśmy \vy- 
zćj widzieli ,  odgadł  Kopernik pod niebem Krakowa 
prawdziwy układ świata s łonecznego a jednak w sto 
lat potem tak jeszcze  gruba rośeiągała się nad Eu­
ropą ciem nota  że nieśmiertelny Galileusz musiał j ę ­
czeć w więzieniu za swą obronę owego układu i 
odwoływać j ą  przed zgromadzeniem kardynałów, 
mnichów i Matematyków Rzym sk ich , jak o sędziów 
swoich. 1 możemyż nie mieć względu na tak g<ubą 
ciemnotę wieku mając wyrokować o stopniu wino- 
wactwa Jezuitów? Uważanym z takiego stanowiska 
nie z łorzeczą zapewne ale nad nimi litują się prze­
niesieni do lepszego życia poprzednicy nasi, bacząc 
na w ielkiej wagi słowa Zbawiciela,  P ater d im itte 41- 
lis,non enim  sc.iunt quid fa e iu n t  ĆUuę: 23-34). W tym 
właśnie ducha rospatrywaliśmy się dotąd i do końca 
rospafrylYać się będziemy w historycznej p rzesz ło ­
ści Jezuitów, wielką dla nas potomnych brzemiennej 
nauką i pod tym przynajmniej względem pożytecz­
nej.

I’ o ciemnocie G enerałowie Jezuitów tworzą drugie 
s tanowisko z którego poglądająca na ten zakon 
potomność musi, jakeśmy to już  wyżej poznali,  ła ­
godzić swoje wyroki o stopniu jego winowactwa. 
Z  tego stanowiska uważani wydają się Jezuici  tylko 
narzędziami skinień nigdy nie wyradzającej  się w tych 
swoich najwyższych zwierzchnikach woli. S łuchać  
swego Generała p er  otnnia et in omnibus składało 
główną przysięgę Jezuitów, ślepe zaś dla tego Fana 
posłuszeństwo wymuszały na nich słowa zapowiedzi 
głoszonej im gdy składali ślub stopni a czwartego — in 
illo, to j e s t  w Generale, C hristum  velut praesenteni 
agnoscant. Jednakowy roskaz i przepis odbierając 
od swego Generała,  jednakowo wszędzie działali  i 
postępowali  Jezuici  dążąc do opanowania wszystkich 
w Europie Uniwersytetów. Tym samym trybem , na 
przykład, uderzali  na Paryski  co na Krakowski Uni­
wersytet.  Owo zgoła  z miejscem teatru nigdy nie 
zmieniał się dramat, bo drainatycy wszędzie byli 
machynami poruszanemi  siłą jednejże woli, która sa­
ma tylko wiedziała czego chce i do czego dąży.

Na F ilip ie  I I  królu Hiszpańskim,  i na Ziygmuncie 
II I  królu Polskim, oparlibyśmy się jako na trzeciem 
i czwartem stanowisku,  z tych zaś dwóch stanowisk 
na tamto zwalilibyśmy wszystkie grzechy popełnione 
przez Jezuitów w Portugalii,  Hiszpanii,  w Ameryce, 
i Azyi; na to zaś te które popełnil i  w Polsce ów­
czesnej,  w I to ssyi ,  w Ziemi s iedmiogrodzkiej ,  w 
S zw e c j i  i w Niemczech.  Ale t rzy  ostatnie s t a ­
nowiska dadzą  si przywicśdź do pierwszego, jako
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cTo prawdziwego źródła sw ego . Z tychto  czterech  
stanowisk czyli z p ierw szego g łów nego , w które 
wcielają się trzy ostatn ie ,  pozierał b łogosław iony  
K lem en s  XIV na zakon Jezuicki mając wyrokować o 
j e g o  życiu lob śmierci i dla tego bulla tego P a p ie ­
ża znosząca Jezuitów tchnie oweiu pobłażaniem i 
wyrozumieniem , jakie postępująca w oświeceniu i 
w' chrześcijańskim duchu teraźniejszość je s t  winna  
mniej pod tym względem szczęśliw ej przeszłośc i.  
S ie  lucent lux ve s tra  corntn homimbus  (Math. 5. 16).

F ilip  II panował od r. 1556 do r. 1598Jprzez lat 
42 w Hiszpanii , Niderlandach i Ameryce prawem 
d z ied z ic tw a , w całej zaś zachodniej Europie wpły­
wem swoim. Zygmunt III panował od r. 1587 do 
1632 przez lat 45 w P o lsce  rzeczywiście, w Szw ccy i  
tytułem a w całej wschoduiej Europie wpływem sw o ­
im. Latami 1556 i 1632 zamyka się okres 76 letniej  
potęgi Jezu itów , jakiej żaden inny zakon, rycerski, 
czy duchowny, nigdy nie posiadał. P rzez  Jezuitów  
pierwszy z tych monarchów na zachodzie  i południu, 
drugi na w schodzie  i półuocy Europy chciał pano­
wać i każdy dążąc do sw ego celu, przelewał krew 
lub wyciskał Izę, gw ałc ił  prawa Boskie i ludzkie. 
Jezuici w P o lsc e  sami, w Hiszpanii łącznie z Inkwi- 
zycyą  świętą, stanowiąc nie raz siłę  poruszającą  
w tych okropnych machynaeyaeh, nie zasługiwaliby na 
żadne pobłażanie u potomności gdyby owej siły nie 
ożywiało źródło je sz c z e  wyższe niż Ci dwaj potężni  
ich Pi otcktorowie. Mniej więcej winni, oni zatruli 
ży eie i panowanie Z ygm n u ta  III obstając za popie­
raniem haniebnej sprawy fałszywych D y m i t r ó w  
w M oskw ie  i żądając popierania ich własnej przeciw  
Akademii w K ra k o w ie ,  a jednakże nie dozwolili temu 
monarsze, co mogli panując nad sumieniem je g o  i 
całej j e g o  rod z in y ,  nawet gniewać się na nich i na 
siebie. Oprócz W ła d y s ła w a  IV , który raz tylko 
obruszył się na Jezuitów za to że jego brata, jJ a n a  
K a z im ierza ,  zrobili sp ó łjezu itą , a co spow odow ało  
ow ego  króla do sprowadzenia P i j a r ó w  do Polski  
i, pominąwszy Akademiją krakowską, do skazania  
rosnących pokoleń na szkolne igrzysko dwóch zawi­
stnych sobie zakonów; żaden inny z następców Zy­
gmunta III nigdy się nie gniewał na Jezuitów. Nie  
byli oni tyle szczęś l iw i  w daleko rozleglejszej dla 
sw oich  wielkich planów krainie, w Hiszpanii i w Za­
leżących od niej prowincyach. T a m , już ten sam 
F il ip  11 , który przez nich owe plany, to jest  plany 
jednej powszechnej -religijnej monarchy!, kusił się 
pizyw ieśdź  do skutku., nie tylko pogniewał s i ę  na 
tilth za ich z Inkwizycyą świętą zatargi, ale nawet.

skarżył ich do S ix tu sa  V , jak o tern w znoszącej  
ich bulli swojej spoinina Klemens  XIV; a K a r o l  III, 
jakeśmy widzieli, dalej je szcze  posunął swoje p r z e ­
ciw nim zagniewanie bo roku 1767 kazał im ustąpić  
na zaw sze  z Hiszpanii. N ajszczęś liw si  w P o lsc e  
tu przeżyli upadek ostateczny sw ego zakonu, pozy­
skawszy schronienie w Szląsku  pod opieką F r y d e ­
ryk a  II króla Pruskiego , i w Połocku pod opieką  
Cesarzowrej Katarzyny H. w tern zaś ostatniem miej­
scu doczekali się w roku 1814 B u ll i ,  przez którą 
pod hasłem sw ego Generała Tadeusza  B r z o z o w s k ie ­
g o , P iu s  411 pow oła ł ich do życia. O tej okolicz­
ności, w której dopiero spomniony Papież dał nad 
sobą tryumfować zwyciężonemu poprzednio przez  
siebie Napoleonow i,  bardzo nawiasowo i od niechce­
nia spoinina A rta u d  w swem obszernein dziele I li-  
s to ire  du P a p e  P i e  411, P a r is  1837, gdzie w sa­
mem tylko pięknem świetle chce do ostatka widzić i 
pokazywać wielbioną przez siebie ofiarę gwałtów i 
bezprawiów mniemanego następcy K a ro la  \V. B o ­
ku 1820 (P  ius VII zaś umarł r. 1823) Jezuici, z ros- 
kazu Cesarza i Króla A lex a n d ra  I, na zaw sze  ustą­
pili z Rossy i, mianowicie z P o ło c k a .

Prawie spółcześnic  do Francy! i Polski, tam roku 
1561 tu r ,  15 6 5 ,  by li zaprowadzeni Jezuici. Ich 
kollegium w W iln ie  r. 1569 założone i otworzone  
przez tamtejszego Biskupa 44'aleryana P r o ta s z e w ic z a  
wyniósł r. 1578 do stopnia Uniwersytetu król Ste-  
Jan  B a to r y  a tak wyniesione zatwierdził Papież  
G rzeg o rz  XIII, któremu najwięcej winien ten zakon  
Gdy r. 1591 Jan Zam ojski  zakładał w Zamościu  
świecką Akademią; już Jezuici rospostarli się byli 
po wszystkich prowincyach ów czesnej  P o l s k i  z \ A l-  
warem  (*) w jednej, z bolącym  j e g o  kom entarzem  
w drugiej ręce , i gotowali owe do Akademii Kra­
kowskiej szturmy o których z kolei m ówić mamy.

(*) E m anuel Alcarez Jezu ita  P ortuga lsk i, u rodzony  w M adera 
r ,  1 S2 6 , zmarły w Lisbonie r. i5 8 6 , jest autorem  tak  zwanego 
Alwara ,. granunatyki języka łacińskiego, w ierszem  sześciom iarowym  
napisanej pod  pierw iastkow ym  tytułem  de Insi itutione grammatica, 
upow szechnionej w całej E urop ie  po szkołach i p rzez szkoły  Je­
zuitów , jako jedynego n a r z ę d z i a  ku jej pod  ich  panow anie p o d ­
b iciu  na drodze ciemnoty. W szakże Al warem , którego na pa ­
m ięć musiała uczyć się m łodzież p rzez  wszystkie kłassy, zabijali 
Jezu ic i ra ty  jej czas skólny.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .


